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POZNAN, 3 sierpnia.

Zdaje się, że uporczywe, dla uczuć polskich bo- 
ilesne, a dla synów Polski przelewających krew za 

^sprawę najświętszą i najdroższą, rozpaczliwe milcze­
li nie w rządowych sferach francuskich, nareszcie przer- 

q nanérn zostało. Wyszła co tylko broszura polity- 
ooiczna pod napisem: Cesarz, Polska i Europa 
^¡(l’Empereur, la Pologne et l’Europe), autora bezimien- 
zefli,nego, lubo przypisana przez opinią powszechną panu 
^Granier de Cassa gnać, a taż opinia zgodziła się 
/i2od razu na to, że ona jest wyrazem i programem 
p^rz^du francuskiego w sprawie polskiéj. Jakoż nie- 
sier.podobna zaprzeczyć, że sposób traktowania przed- 

miotu i zgodności dotychczasowego postępowania Fran- 
yj, cyi z zapatrywaniem pisemka tegoż na kwestyą poi- 
iŁ ‘ską, stawiają je w rzędzie tych, które przed każdym 

stanowczym krokiem cesarza Napoleona uprzedzały 
estaj oświecały opinią rządów i narodów o pobudkach 
b ii postanowieniach polityki cesarskiej. Ponieważ rze- 
[~’jczone pisemko, z tego uważane stanowiska, uchodzić 
i -óoże za program Francyi w sprawie polskiéj, i po- 
^niewaź jasno się z niego pokazuje, czego Polska po 
ip. i Francyi i Europie spodziewać może, a czego się nie 
^4ma spodziewać na teraz; przeto uważamy za rzecz 
/, ¡(Stosowną podać ją w całości czytelnikom naszym, co 

Da niezwłocznie nastąpi.mip' c *
a, i Wojna czy pokój? zapyta się każdy z czytelni- 

jków naprzód. Wojna czy pokój? otóż to jest wstę- 
iip.pne i główne pytanie, z którego broszura wychodzi,
‘}li!*i które ze stanowiska europejsko-francuskiego roz­

wiązać się stara. Będzie pokój, powiada, jeśli Ro-
_4(jya usłucha głosu Enropy, a m ianowicie wielkich mo- 
asiarstw, które imieniem jéj do Rosyi przemawiają; 
i:45będzie wojna, jeśli na głos ten Rosya pokaże się 

w fłuchą.
, Cóż ma być, według broszury, warunkiem po- 

'/„ ¡toju? Oto bezwarunkowe przyjęcie sześciu punktów 
^proponowanych przez Francyą, Anglią i Austryą, 
p: mianowicie nieograniczona amnestya, zawieszenie 
(«'ftironi i gwarancye zmiany zarządu dla wszystkich 

£ ¡prowincyi dawnej Polski pod rządem Moskwy będą- 
’^.eych. Jeśli to nie nastąpi, jeśli mianowicie Rosya 

15‘iie zaniecha barbarzyńskich i dzikich egzekucyi Mu- 
Dpawiewa, nie uzna obowiązków i warunków, jakie 

ciążą na każdym rządzie ucywilizowanych narodów, 
jeśli nie zaniecha systemu podającego rządy i panu- 

tapiłcych w pogardę i nienawiść narodów, jeśli się Ro- 
¡ya prędko i stanowczo do tego nie zdecyduje ; wtedy 

ibnykażana jest wojna, i to wojna bezpośrednia, jeszcze

à
rzed zimą, za konieczną.

Broszura nie grzeszy zbyt gorącem uniesieniem

la sprawy polskiéj. Sympatyą cesarza Napoleona 
iJMźa za fakt znany i niezaprzeczony, Francyą za 

dowiązaną dla Polski jako narodu, który padł ofiarą 
Jczecnéj polityki i gwałtu niesłychanego, który był 
siecznym Francyi sprzymierzeńcem, i którego cier­
pienia przechodzą miarę wszystkiego, co kiedyś naród 
P°d jarzmem niewoli mógł wycierpieć. Atoli do pier­
wszego i głównego obowiązku ratowania się z toni 

1 strząśnienia tego ciężkiego jarzma z karku, każę się 
tffltpoczuwać przedewszystkiém samemu narodowi! Nie 

sbywa w téj mierze na gorzkich przymówkach, z któ- 
?ych najdotkliwsza, a bodaj nienaj słuszniej sza, zawarta 

w następujących wyrazach: „Widać w Paryżu 
Wolaków, mówi, którym trudno jest pokryć nieukon- 
-lentowanie stąd, że rząd cesarski zachował się dotąd 
M powściągliwie. Atoli nie powinniby zapominać, 
;że najznakomitsze familie, od samego po- 
W24tku, nie rzuciły się w powstanie ich kraju,
; ¿e wiele z nich dotąd trzyma się zdała, 
z eślić one sądziły, że należało im zachować tak 
^■elką oględność, jakżeż dziwić się mogą oglę- 
- “ości, jaką przeważne pobudki nakazywały Jego ce- 
^rskiéj Mości?“ Zarzut zaiste nader gorzki, ale po­
dobno niecałkiem niesłuszny ; jako gorycz, może nawet
^zie skuteczném lekarstwem.

i I cóż prawdopodobnie uczyni Moskwa w obec 
Jî|^awionéj jéj alternaty? Najpierw, ile możności od- 

ÓCzyć będzie ostateczną decyzyą, aby Bergowi

Wtorek, 4 sierpnia 1863.
w Warszawie, a mianowicie Murawiewowi w Wilnie 
dać czas do mordowania i niszczenia żywiołu pol­
skiego. Potćm —' potćm przyparta do ściany, skła­
niać się zacznie do przypuszczenia propozycyi euro­
pejskich za podstawę do umów, które się będą przy­
gotowywały obok barbarzyństwa i zniszczenia Mura- 
wiewskiego. A potćm — potćm podpisze umowy, 
z postanowieniem wykonania ich po swojemu. To 
tćż nie w samym owym gorzkim ustępie, ale w cało­
ści broszury przebija oczywiście myśl i rada: „Radź­
cie o sobie, bo to przedewszystkićm rzecz wasza 
i wasz obowiązek; od tego, co wy sami zrobicie, za­
leżeć będzie to, co my zrobimy!“

Będziemy się starali całą broszury osnowę 
w trzech po sobie podać numerach; oto jej po­
czątek.

Cesarz, Polska i Europa.
Dusze szlachetne głęboko zostały wzruszone wypadkami 

w Polsce. Toż samo współczucie okazało się we wszystkich 
częściach oświeconćj Europy. Żadnćj nie ma wątpliwości, że, 
gdyby J. C. Mość był się radził samego tylko popędu serca 
swego, słowo stanowcze od dawna byłoby wyrzeczone.

Ależ prfcectewszystkióm w sprawach politycznych serce ule­
gać musi prawidłom rozumu. Niema innćj dobrćj i prawdzi­
wej polityki jak ta, która się zajmuje wypełnieniem obowiązku. 
Jednakowoż wybór chwili jest w najwyższym stopniu ważną 
rzeczą, a środki powinny ściśle wyrównywać celowi.

Czyli tron polski powstanie i czy wielki ten naród odzyska 
swój byt i swoję niepodległość? czy z głębi grobu swego po­
wróci do życia?... Bóg sam, który dzierzy w ręku swojćm wy- 

•padki wszysydch zdarzeń, rozstrzygnie to wielkie polityczne 
zadanie.

Zadanie owo jest jeszcze tćm, czćm było, gdy dnia 1 gru­
dnia 1806 roku* Napoleon dyktował pamiętne słowa trzydzie­
stego szóstego buletynu Uiejkićj arąaii.

NapoleonI, który byftak wielki geniuszem swoim, dał się 
czasami unieść zanadto popędliwości swój duszy. On, którego 
strategia wojskowa zawsze była bez błędu, widział często 
w miarę jak szedł dalćj, mnożące się trudności, skutkiem ma­
łych niedokładności swój strategii dyplomatycznej.

Sstarajmy się zatćm o rozwiązanie sprawy polskićj bez 
niecierpliwości ale również bez słabości.

Francya wypowiedziała jak wielki bierze udział w losie 
Polski. Rząd cesarski nie objawia nigdy nadaremnie swego 
współczucia dla wielkićj sprawy. Jeśli stosunki polskie dadzą 
się załatwić na drodze pokoju, tćm lepićj; ale czyż będzie można 
uniknąć wojny?

I.
Niema, w dziedzinie politycznćj, obszerniejszśj sprawy, jak 

sprawa polska. Przyjaciele i nieprzyjaciele, każdy przeczuwa 
że straszliwe zamięszanie może z nićj powstać. Jeśli zgnębie­
nie tego narodu w zeszłym wieku osadziło świat polityczny 
na innćj osi, to przywrócenie jego po dziś dzień dotknęłoby bytu 
wszystkich niemal państw europejskich.

Wielkość przedsięwzięć nie jest powodem do tego, żeby się 
na nie nieodważać, byleby były sprawiedliwemi i potrzebnemi 
ale trzeba się mieć na baczności przed urojeniami i każdy wi- 
wien jest sobie samemu, żeby nic ze zbytnim nie czynić pośpie­
chem, ktokolwiek cofać się niechce i nieumie.

Jakież są więc we Francyi stronnictwa, któreby miały pra­
wo wyrzucać rządowi cesarskiemu, że nie dość śpiesznie dąży 
na pomoc Polsce. Czyliżby to byli legitymiści, których rząd 
podpisał traktaty z roku 1815 i był w trakcie zawarcia serde­
cznego przymierza z dworem petersburgskim w przeddzień 
upadku swego lipcowego? Czyliżby to byli orleaniści, których 
zaniechanie tćm srożćj czuć się dało Polakom, im częścićj obie­
tnice powtarzano? Czyliżby to byli republikanie, którzy po 
roku 1848 równie jak w roku 1794 zasłużyli sobie na to, żeby 
Polacy powiedzieli o nich: „p'szą śliczne manifesta, a działają 
jak ci, których strącili.“

Ludwik XV. Ludwik Filip, Robespierre i pan de Lamarti- 
ne trzymali się tćj samćj polityki względem Polski.

Cesarz Napoleon I jedyny dopomógł Polakom. Żałował, 
że nie uczynił więcćj. Wszakże nie trzebaby zapomnieć, że 
niechcąc zezwolić na oświadczenie, jako Polska nie zostanie 
nigdy przywróconą do bytu narodowego, odstręczył od siebie 
cara Aleksandra I, wystawił na szwank posiadłości wielkiego 
narodu i stracił sam koronę.

Jeżeli J. C. M. cesarz Napolen III wstrzymał się starannie 
od wszelkićj polityki zuchwałćj, nie dał przeto nikomu jeszcze 
prawa do myślenia, a mnićj jeszcze do powiedzenia, że nic dla 
Polski nie zrobi.

Zrobi on coó, to rzecz pewna, ale w swoim czasie i na swój 
sposób. Zrobi więcćj, lub zrobi mnićj, stósownie do postępo­
wania, którego trzymać się będą Rosyanie i Polacy.

Polska, ponieważ skutkiem niesłychanego nieszczęścia po­
dzieloną została pomiędzy trzy wielkie mocarstwa, wywołuje 
za każdą rażą, skoro tylko się poruszy, niebezpieczeństwo 
wskrzeszenia owćj koalicyi przeciw sobie i przeciw tym, któ­
rzy by myśleli o jćj obronie. Aby takową koalicyą pokonać, 
trzebaby koniecznym sposobem wzmocnić się za pomocą rewo- 
lucyi. Ale cesarz Napoleon dał nadto wielki zadatek sprawie
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porządku, iżby można się po nim spodziewać, żeby na tćj dro­
dze podnieść miał naród polski, jakkolwiek byłby drogim jego

' osobistym uczuciom.
i Jest pewna metoda marzycielstwa politycznego, która za- 
l leży na takićm stawianiu pytania, iżby się miało na karku

wszystkich nieprzyjaciół razem.
Otóż tylko ci, którzy nie mają żadnćj odpowiedzialności 

rządowćj, lub którzy, gdyby ją mieli, nie ulękliby się powszech-
i nego pożaru, mogą szafować teoryami radykalnemi.

Należy zrozumieć, że chodziło cesarzowi przedewszystkićm, 
aby przeszkodził ponowieniu świętego przymierza, pociągnął 
za sobą jednych, wprawił w nieczynność drugich i że, mając 
cel szlachetny na oku, starał się zebrać w jednę wiązkę wszy­
stkie istniejące siły polityczne, które postęp mnićj lub więcćj 
obchodzi. To nie jest możebnćm inaczćj jak przez politykę

i napiętnowaną umiarkowaniem i niewyłączającą ustępstw.
P lity ka osamotnienia nie jest jego polityką. Dał on po­

czątek polityce silnćj i zgodliwćj, na którćj nie źle wyszedł 
w roku 1854 i w roku 1859.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

NPan raczył dotychczasowego zastępcę landrata, asesora 
rejencyjnego Otto Nollau zamianować landratem powiatu gnie­
źnieńskiego w obwodzie rejencyjnym bydgoskim.

Berlin, 25 sierpnia. Dzisiejszy Staats-Anz. podaje 
oprócz rozporządzenia ministerstwa wojny mnićj ważnego i kil­
kunastu zmian osobistych w armii, ważne „Rozporządzenie z 25 
lipca 1863 roku, dotyczące formacyi i dyslokacyi artyleryi.“ 
Według tegoż powiększona będzie każda brygada artyleryi 
o jednę bateryą 12 funtową i jednę bateryą 6 funtową. Po­
nieważ cała artylerya pruska liczy 9 brygad wraz z gwardyjską, 
przeto powiększy się o 18 bateryi.

— Czytamy w Nor dd. A lig. Z tg. z 2 sierpnia: „Austry- 
ackie dzienniki ogłaszają rozporządzenie jenerała Werdera do 
jenerała Waldersee, wedle którego spodziewaćby się należało 
ogłoszenia stanu oblężenia w prowincyi poznańskićj i równo­
czesnego wkroczenia wojsk pruskich do Królestwa Polskiego. 
W kołach tutejszych kompetentnych podobne rozporządzenie 
jest nie znane. Zastrzegamy sobie obszerniejszą relacyą na 
późnićj.“

— Znajduje się od kilku tygodni w Berlinie radzca stanu 
rosyjski Thoerner, celem konferencyi handlowych z pruskimi 
pełnomocnikami. Są to rokowania wględem ulgi w stosunkach 
celnych pomiędzy prusami a Rosyą, którćj Prusy od tak dawna 
napróżno się domagały. Rosya chwilę obecną uznała za stó- 
sowną do zawiązania rokowań.

— W piątek w południe przybyli tu z Poznania więźnio­
wie stanu. Zawieziono ich pod eskortą konstablerów na 8 wo­
zach omnibusowych do więzienia „Hausvogtei“.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 lipca. WLęczyckićm iGostyńskićm w ubie­

głym tygodniu zaszło kilka potyczek pomiędzy oddziałami pol- 
skiemi a wojskiem rosyjskićm, które kraj zalało. Tegoż dnia 
kiedy wieszano czterech polskich żandarmów na stoku cytadeli 
warszawskićj, czterech innych więźniów Moskale rozstrzelali 
w fosie. Egzekucya odbyła się 25 lipca o godzinie 2 po pół­
nocy. Nazwiska rozstrzelanych nie wiadome.

— Piszą stąd między innemi do Czasu: Wszedł nowy 
pułk kozaków dońskich do Warszawy; mówią o nowych, zamie­
rzonych przez Moskwę morderstwach. Ciężko nam; gdzie tylko 
sięgnie ręka moskiewska, tam zgliszcze tlą się, Szubienice wzno­
szą się i zniszczenie następuje powszechne. Donoszą nam o no­
wych rabunkach i pożogach przez Moskwę wznieconych; dono­
szą o coraz większćm podbudzaniu na nas żołnierzy i ludu mo­
skiewskiego. Rozjątrzenie rzeczywiście jest wielkie, ale nie 
tylko zjednćj strony; zdrugićj, znaszćj strony, jest ono większe 
i stanowcze, bo ma słuszne powody.

Poczty są wszędzie przez Moskali rewidowane, mianowicie 
tćż zagraniczne. Poczta z Rosyi nadeszła, zabraną została do 
ratusza, gdzie po przejrzeniu ekspedycyi i listów przez policyą 
i żandarmów, oddano ją dopiero do bióra pocztowego.

Z Płockiego donoszą, że dnia 17 lipca oddział z miejsco­
wych ludzi sformowany, napadł na załogę moskiewską ze stu 
kilkudziesięciu ludzi złożoną w mieście Radzanowie, i po krwa­
wym boju takową zniósł zupełnie.

W cytadeli dopuszczają się okrucieństw: to już rzecz spra­
wdzona. Obywatel Godlewski i Młocki ze stanisławowskiego 
powiatu, w tych dniach aresztowani; zaraz po przybyciu do 
cytadeli, byli bici rózgami przy badaniu.

— Wiadomości z Litwy bynajmnićj nie donoszą o stłu­
mieniu powstania. Walka wciąż trwa zacięta. Okrutne środ­
ki Murawiewa rozdrażniają w najwyższym stopniu wszystkich 
oświeconych mieszkańców.

W Królestwie dużo teraz wojska moskiewskiego, i kraj 
nićm zalany. Ostatnich czasów przybywa głównie konnica, 
mnićj piechota. Kozacy w końcu przybyli przypominają rok 
1812. Na widok pociągów na kolei żelaznćj padają na kolana 
i żegnają się przed czortem. Rabunek, to główna dla nich 
podnieta.

W Płocku Izaak Dobrzyński, przewodniczący towarzystwu 
dobroczynności, odbywał coroczną kwestę. Dowiedział się 
o tćm jenerał Schilder-Schuldner, kazał go uwięzić i dom mu
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przetrząść pod pozorem jakoby zbierał narodowy podatek. Zna­
leziono w jego domu numer jakiś rewolucyjnych druków. Spro­
wadzono go przed jenerała, ten pastwiąc się nad bezbronnym 
kułakami i kopiąc nogami, i tak powalił go na ziemię, po czćm 
kazał go wtrącić do więzienia, gdzie dotąd jest trzymany. 
Przed kdku dniami Scbilder-Schuldner w mieście Gombinie 
kazał aresztować kilkudziesięciu młodych ludzi, stawić przed 
sąd wojenny, i pod pozorem iż są powstańcami, skażą ich zape­
wne w sołdaty.

W Łodzi Moskale ofiarowali broń robotnikom niemieckim 
przeciw Polakom, ale ci nieprzyjęli.

— Inwalida Rosyjski z 23 lipca zamieszcza znów te­
legraficzne moskiewskie buletyny o potyczkach w Kongre­
sówce, które już był podał Dziennik Powszechny. Lecz 
raporty te moskiewskie w Inwalidzie i w Dzienniku nie 
zupełnie są a sobą zgodne: i tak raport w Inwalidzie o po­
tyczce 16 lipća pod Załężem za Narwią przyznaje, że pułko­
wnik Wałujew ciężko został raniony w głowę, jak to donosili 
korespondenci, gdy raport w Dz. Powsz. nic o tćm nie wspo­
mniał. Tenże Inwalida zamieszcza biuletyn telegraficzny 
z Wilna z dnia 22 lipca, o inałćin starciu Polaków z Moskalami 
pod Kozłową Rudą, gdzie jest stacya kolei żelaznćj peters- 
burgskićj, lecz nie podaje dnia boju, kończy zaś, jak zwykle, 
zwycięstwćm moskiewskićtn.

— Wieści o potyczkach w okolicy Radziwiłłowa, które 
tamże zajść miały dni ostatnich, nie sprawdziły się. Natomiast 
austryackie dzienniki powiadają, że 29 lipca z rana przeszedł 
oddział powstańczy do Wołynia, podobno pod wodzą Wiśnie­
wskiego ; po potyczce pod Łuczycami miała część pewna od­
działu cofnąć się na territoryum galicyjskie; do Sokala spro­
wadzono 60, nadto 5 rannych tam umieszczono.

— Ostd. Ztg zamieściła korespondencyą z Zielunia 
w MlawSkićm z 29 lipca, według którćj zaszła tam potyczka 
pomiędzy Mo-kaląmi a powstańcami. Moskale zostali z mia- 
steczką wyparci, a Polacy ścigali ich blisko milę, poczćm wró­
cili do-' Zielpnia nad Działdówką i rozłożyli się obozem pod 
miasteczkiem. Korespondent wychwala wzorową karność i do­
brą postawę polskiego oddziału, który' mieszkańcy okoliczni 
i miasteczka gościnnie, przyjmowali. Straty Moskali podaje 
korespondent ną 70 zabitych a około 30 rannych, powstańców 
na 40 zabitych i tyleż rannych, między ostatnimi dowódzca 
otrzymał podobno kulę w biodro a dwa konie pod nim ubito. 
Potćm objął komendę oficer żuawów.

— Z Kowna, 28 lipca, piszą doVaterlandu iż pod 
Ostrołęką i w samemże mieście znajdują się znaczne siły po­
wstańcze pod wodzą Wawra. Wawer ciągnąc z Augusto­
wskiego pa Łomżą, dnia 18 lipca, w sile 2000, miał w łesie po­
między Augustowćm a Sopoćkiniami być otoczony znaczną 
siłą moskiewską. Po dwóch dniach przyciśniony głodem 
wysłał w nocy z 20 na 21 lipca przeszło 80 wozów z taboru ku 
Sopoćkiniom, bez eskorty. Moskale rychło wozy zabrali i wy­
słali ku Grodnu pod słabą eskortą; w kilka godzin Wawer 
z całym oddziałem ruszył w tymże kierunku, zniósł eskortę, 
odbił tabor i skierował się na Łomżą. Poczta między Ostro­
łęką a Warszawą przerwana; komunikacya idzie na Wierzbo- 
jów, Kowno, Wilno, koleją żelazną do Warszawy.

4= Z Mławskiego, 30 lipca. Po rozbiciu Bończy pod Pło­
ckiem, po rozpuszczczeniu obozu Pa dlewskiego w Lipno wskićm, 
po rozbiciu kilkokrotnćm Jurkowskiego, po rozbiciu nareszcie 
pod Kuczborkiem, tak Mławskie jako i Lipnowskie zdawało się 
być w odrętwieniu, aliści po przyjściu walecznego Ludwika Na- 
voni majora z Włoch i kapitana Piotra Smaic z Dalmacyi wal­
ka z Moskwą ze świeżą energią w Mławskićm się toczy.

Zorganizowany powiat, obóz wzorowo urządzony w prze­
ciągu dni óśmiu, karność przywrócona, zrobiły, iż 28 lipca, pod 
Lubowidzem w Mławskićm, nasi pod dowództwem Navo- 
niego i Smaica zaatakowali trzy roty piechoty i sto kozaków 
z Lipna; pomimo pozycyi bardzo dogodnćj, na którćj Mo­
skale usadzili się; nasi z bagnetem w ręku przeszedłszy 
Działdówkę w bród po pas pod ogniem nieprzyjacielskim, po­
szli na bagnety. Mordercza bitwa trwała od 12 do czwartćj 
po południu, Moskale cofnęli się w nieładzie; zostawiwszy 150 
zabitych i rannych; z naszćj strony poległ między innymi mło­
dy Franciszek Tabęcki rokujący wielkie nadzieje; mamy w za­
bitych 8, rannych 12. Nowe to i pierwsze zwycięstwo nową 
natchnęło nas otuchą.

Pomiędzy rannymi jest nietylko ciężko raniony i dzielny 
kapitan S., ale także waleczny major Navoni. Nie chciał on 
opuścić swego obozu, do którego się w tak krótkim czasie przy­
wiązał, dopiero na prośby usilne pozwolił się zawieść w bezpie­
czne miejsce. Ma on nadzieję, że w krótkim czasie stanie 
znowu na czele swego walecznego hufca. Pomiędzy wale­
cznymi odznaczył się Józef Delagrange i kapitan Gasztowd,

Wilno, 31 lipca. Kur. W i 1. ogłasza znowu następujący 
wyrok krwawy Murawiewa:

„Chorąży 3 artyleryjskićj brygady Bogusław Pawło­
wi cz w skutek odbytego nad nim sądu wojennego według po- 
lowego kodeksu karnego okazał się winnym zdrady stanu, po- 
łączonćj z przejściem do band powstańczych, za co on po utwier­
dzeniu wyroku sądu wojennego, uległ karze śmierci przez roz­
strzelanie 19 (21) hm. lipca o godzinie 8 z rana wmieścieBrze- 
ściu litewskim, w gubernii Grodzieńskićj.“

— Piszą stąd pomiędzy innemi, do Czasu:
Dnia 17 tm. wyprawiono z Wilna 40 kilku naszych więź­

niów politycznych na Syberyą i do najodleglejszych prowincyi 
moskiewskich. Wszy scy ci nieszczęśliwi po,wysłuchaniu wyroku 
Murawiewa w cytadeli, przeprowadzeni byli na jednę dobę do 
turmy i osadzeni razem ze zbrodniarzami. Kilkunastu, w licz­
bie których znajdował się i ksiądz Aleksander Szepietowski, 
skazanych do ciężkich robót, przebrano w kapoty aresztanckie 
z latami żółtemu na plecach i czapki kroju urzędowego tak na­
zwane kazienne, ogolono do pół głowy, okuto w łańcuchy 
i w ten sposób przygotowano na dalszą podróż do min syberyj­
skich. Młodsi przebrani byli w sołdackie szynele, niektórym 
zaś zostawiono koufederatki na głowach, czamarki i długie 
buty. Pomimo ciężkiego wyroku, jaki im objawiono, i smut­

nego przeznaczenia, twarze wszystkich były spokojne; ze zna- 
jomemi spotkanemi w drodze z turmy do dworca kolei, dokąd 
ich oddział ze stu przeszło kozaków przeprowadzał, żegnali się 
głośno słowem: „do widzenia się.“

— Mura wiew z wielkim trzaskiem ogłosił zniesienie stanu 
oblężenia z powiatu homelskiego. Otóż Homel jest to miasto 
znaczne w gubernii mohilewskićj leżące i należy do ks. Pasz­
kiewicza, również jak i wielka liczba folwarków składające 
ogromne dobra. W tymże samym powiecie są jeszcze iane 
duże majątki do różnych panów rosyjskich należące, a zatćm 
powstania silnego w tćj stronie być nie mogło i zapewne nie 
było. Nic dziwnego, że Murawiew zdjął w tymże powiecie stan 
oblężenia, boć przecież swoich własnych rodaków karać nie 
miał przyczyny. Rządzcą głównym majątku Paszkiewicza był 
Kurlandczyk, Niemiec, baron Vietinghoff, czy jeszcze dotąd 
żyje, niewiadomo.

ROSYA.
Petersburg, 30 lipca. Dnia 28 wyjechał cesarz o północy 

z Petersburga do Kronsztadu. Ztamtąd pojedzie dalćj do Fin- 
landyi, gdzie kika dni zabawi.

Dzienniki rosyjskie ciągle głoszą szumnie o wielkich przy­
gotowaniach Rosyi do wojny, gromadzeniu nowych wojsk, 
wznoszeniu nowych wzmocnień itd. Itak O deski Wiestnik 
zamieszcza wiadomość z Charkowa, iż przez miasto to prze­
chodzą ciągle pułki kozaków dońskich, śpieszące do Polski; 
Nord powtarza, że 15,000 ludzi pracuje dzień i noc nad 
wzmocnieniem fortyfikacyi Kronsztatu. Lecz wszystkiemi temi 
szumnemi doniesieniami o zbrojeniu się Rosyi, o gromadzeniu 
wielkich sił do wojny, nie zasłonią organa rosyjskie widocznćj 
a faktycznćj bezsilności caratu rosyjskiego i śmiertelnćj obawy 
wojny z mocarstwami Zachodniemi, jaka przejmuje rząd mo­
skiewski. I tak sztokolmski Nya Dagligt Ali eh and a po­
wiada, iż podczas kiedy Pszczoła Siewierna odgraża się 
Szwecyi i zapełnia kolumny przechwałkami, podróżni niechcą 
jakoś wierzyć w rzeczy wistość zbrojeń rosyjskich wSweaborgu, 
Tawastehus itd. Powszechne jest mniemanie, że to są jedynie 
hałasy obraćhowane na zagranicę, a złośliwe języki powiadają, 
że podczas kiedy z Petersburga do Helsingfors jstaiki parowe 
przewożą po 600 wojska, toż samowąjsko wir ca napo wrót ma- 
łemi statkami i lądem, aby znowu jechaćparowcami wielkiemi 
do Hełsingforsu, celem wzbudzenia wiary w pomnożenie sił ro­
syjskich w Finlandyi o 10,000, które istnieje na papierze. To 
pewna, że się w Rosyi często rzeczy takie praktykowały.

Gaz. Senacka donosi, że wydziały wszechnicy peters- 
burgskićj mają być znów otworzone dla pierwszych kursów, 
a minister spraw oświecenia ma mianować profesorów i docen­
tów w wydziałach prawniczym, historyczno-filologftznym i fi- 
zyczno-matematycznym.

Poseł rosyjski w Wiedniu, p. Bałabin, od dnia 27 lipca 
bawi w Petersburgu. Journ de St. Pet. daje wzmiankę po­
życzoną od południowych niemieckich "dzienników, wedle którćj 
cztery rokujące mocarstwa miałyby zebrać się na konferencją, 
w którćjby już inne mocarstwa nie brały udziału.

Organ sławofilów, moskiewski Djeń, oświadczył się być 
zgodnym z odpowiedzią ks. Gorczakowa, ale, powiada, zanim 
w wojnę się wdamy, trzeba wymieść z Rosyi niemiecką biuro- 
kracyą. Biurokracya niemiecka w Rosyi należy do stronnictwa, 
które w ogóle słyszeć niechce o duchu liberalnym ani o konce- 
syach dla Polski, a jeżeli przyjdzie do wojuy, ona głównie ją 
sprowadziła. Ona tćż wszelkiemi sposobami wywołuje owe 
wojenne adresa wierno poddańcze.

GALICYA.
Kraków, 1 sierpnia. Dziś rano o godzinie 4 dwóch urzę­

dników policyi i około czterdziestu żołnierzy odbyło rewizyą 
w Woli Justowskićj w pałacu u rządzcy p. Fryderyka Streera, 
tudzież w oberży, gdzie na pierwszćm piętrze aresztowano je­
dnego mężczyznę i zabrano jakieś listy po czesku pisane. Na 
dwóch wozach, które przytrzymano i prowadzono wczoraj przez 
miasto, znajdowały się dwa centnary prochu. Według rapor­
tów urzędowych, począwszy od 25 lipca do dzisiaj, skutkiem 
obław odbywanych po mieście aresztowano 85 młodych ludzi, 
jednego przytrzymano w dworcu kolei żelaznćj, a 18 przywie­
ziono z dalszych okolic. Z Krakowa wysłano 16 do Ołomuńca, 
11 wydalono za granicę.

Lwów, 30 lipca. Namiestnik Galicyi ks. Mensdorff Pou- 
illy, który już był zażądał urlopu do wód, powrócił znowu 
z Wiednia do Lwowa. Przed jego przybyciem wyjechał ze 
Lwowa naczelnik tajnćj policyi warszawskićj, margrabia Pau- 
lucci, który bawił we Lwowie, porozumiewając się z różnymi 
ajentami tajnymi, do Brodów. Wyjazd Pauluccego zeszedł się 
w ten sam dzień z inspekcyjną przejażdżką dyrektora poczt 
galicyjskich, Sowy, który także udał się do Brodów. Paulucci 
mieszkał podczas swego pobytu we Lwowie na pierwszćm pię­
trze zabudowania pocztowego. Piszą o jego pobycie we Lwo­
wie oo wiedeńskićj Presse: „W murach naszego miasta go­
szczą wysoce postawieni Moskale. W zeszłym tygodniu za­
szczycił nas margrabia Paulucci swemi powtórnemi odwiedzi­
nami i zajął mieszkanie na pierwszćm piętrze zabudowania po­
cztowego. I p. Potrebia, adjunkt charkowskiego uniwersytetu, 
używany do posług poufuvch, przybył równocześnie do Lwowa. 
Konferował ou z margrabią Pauluccim i wielu zwolennikami 
partyi świętojurśkićj duchownego i świeckiego stanu, którzy 
pielgrzymowali do angielskiego hotelu, gdzie zamieszkał pan 
Potrebia. Odwiedzał on także ,.dim narodnoj“ i kasyno świę- 
tojurskie. Pan adjunkt uniwersytetu charkowskiego byłby nie­
zawodnie nazbierał bogatych materyalów do swych uczonych 
badań, gdyby c. k. pólicya nie poprosiła go całkiem niespodzie­
wanie, aby bez zwłoki jechał sobie nazad do Charkowa. Pan 
Potrebia musiał się tedy wyrwać z czułych objęć świętojurców 
i zmieniwszy plan podróży, udał się do Berlina. Przedtćm 
miano mu oświadczyć, że w Krakowie zatrzymać mu się nie 
wolno.“

NIEMCY.
Gastein, 2 lipca. Telegrafują do Ostd. Ztg: Cesarz przy 

był tu dziś o godz. 5 ‘Ą po południu, w towarzystwie hrabiego

Crenneville i zamieszkał w 'Tjla Meran. Niezadługowyjechał 
naprzeciw niemu królpruski*w mundurze pułkownika austryac- 
kiego w towarzystwie gen. Mahteuffla. Cesarz wybiegając ku 
niemu przyjął go przy powozie. Obadwaj monarchowie uści­
skali się serdecznie w obec ludności i udali się do Villa Meran, 
gdzie król pruski ćwierć godziny zabawił. Cesarz wkrótce po- 
tćm w mundurze pruskim oddał rewizytę i obiadował u króla. 
W tćj chwili iluminują domy, urządzono bengalskie oświetlenie 
wodospadu, na górach goreją ognie.

FRANCYA.
Paryż, 30 lipca. Nieustały jeszcze układy między trzema 

mocarstwami w celu odpowiedzenia na ostatnie depesze gabi- A 
netu petersburgskiego. La France podaje o nich dzisiaj 
bliższą wiadomość i twierdzi, że projekt wypracowany przez 
ministra Drouyu i przesłany do Wiednia i Londynu bardzo do- i?11 
brze przyjętym został przez ministerstwo angielskie dla tego. (i’1 
że jest w ogóle dość łagodny i nie nosi na sobie cechy dyplo- «P“ 
matycznego ultimatum ; jakie zaś jest o nim zdanie gabinetu 
rakuskiego, to jeszcze nie było do dziś dnia wiadomćm w Pa- P#di 
ryżu. Piśmienna dyplomatyczna rozmowa między trzema mo­
carstwami z tego powodu nietylko się zajmuje brzmieniem,^ 
i układem rzeczonego dokumentu, ale i sposobem przesłaniamy 
tegoż. Francya, jak wiadomo, pragnęłaby nadać mu kształt pesz 
jednćj zbiorowćj noty, podpisanćj przez wszystkich, którąbyfe 
sama tylko Austrya wręczyła, Anglia zaś wacha się jeszcze po-lila 
między notami osobnemi, mającemi jednobrzmiące zakończenie, W 
albo trzema motami jednobrzmiącemu, lub nareszcie jedną notą rosy 
wspólną. Jeśliby zamiar francuski przyjętym został, natenczas cusl 
powiada France, trzebaby niektóre wyrażenia nadto dotkliwe r 
w projekcie ministra Drouyn złagodzić, iuaezćj bowiem zape- ; ośw 
wne Austrya i Anglia nie zechcą przyjąć na się odpowiedział- ! tilk 
ności za teraźniejszy jego układ. Że z Austryi jeszcze nic nie wyp 
nadeszło, to widać z ciągłego jeszcze przebywania księcia Met- He 
ternicha w kąpielach morskich w Trouville, wszakże Nation 
twierdzi, że jako niebawem wróci do Paryża, gdzie odpowiedzi nL 
austryackićj spodziewają się dzisiaj wieczorem. Patrie utrzy-iTen 
muje, że w poufny sposób porozumiewał się rząd francuski, tku 
z angielskim względem przypadkowości i następstw mogących: Ang 
zajść podczas lub w skutek Wojny z Ri syą, mianowicie chodziło zapi 
Anglikom o bezpieczeństwo niemieckich dziedzin i dostali pod tyci 
tym względem od cesarza Napoleona najuroczystsze zaręczenia, ipt 
Co się tyczy Prus, nieprzestają tutaj w kołach urzędowych md- prz< 
wić o wniosku gabinetu pruskiego, mającego na celu pośredni- f'ffi 
czenie między trzema mocarstwami iJRosyą, co znaczy tyle, jak azéi 
nakręcanie sprawy polskićj na korzyść caratu; do tego jeszcze cp 

’dodają dzisiaj, że Prusy oświadczyły, jako gotowe są zachować pM 
zupełną neutralność w razie wojny, pod warunkiem, że mocar-jają 
stwa zagwarantują całość i nietykalność ich posiadłości. Wczo- częś 
raj odbywało się w SaintCłoud posiedzenie rady ministrów « 
pod przewodnictwem cesarzowćj, która już z Vichy wróciła:?-1!
posiedzenie to trwało długo od jedenastćj do czwartćj godziny jest 
i jak się domyślać można zajmowano się nanićm głównie spra-te 
wą polska i stosunkiem do Rosyi. Jakkolwiek niewątpliwą jestjićj 
rzeczą, że Francya podjęłaby natychmiast wojnę, gdyby pewną Go 
była współdziałania jednego z nieszczerych swych teraźniej-kuł 
szych sprzymierzeńców, a neutralności drugiego, tak z drugićj «i« 
strony zdaje się, że myśl rozpoczynania wojny samopas znajduje W 
w kołach rządowych licznych i wyraźnych przeciwników. La «« 
France zawiera pod tym względem długi artykuł popierają- «h 
cy tę myśl. „Tak więc, powiada ów dziennik, ilekroć rozpra-1» 
wiają o wojnie, mówimy bez wachania się : Francya nie ma ® 
prawa wdawać się sama we wojnę dla sprawy, do którćj się 
wmięszała z dwoma innemi mocarstwami ; tak dobrze ona nie cal; 
może odrywać się od Anglii i Austryi, jakby Anglia i Austrya do 
nie mogły się oderwać od nićj. Czyżby np. przyszło na myśl (hc 
komukolwiek w Londynie lub w Wiedniu radzić z powodu Fel- Ą 
ski do poczynania wojny angielskićj lub austryackićj? Nie!.... 
Dla czegóż więc mielibyśmy się bardzićj na szwank narażać, ’>« 
dla czegoby właśnie Francya uważać miałaf za powin- ® 
ność swoję samodzielne występowanie, które jćj sprzy-p 
mierzeńcy odpierają jako niepodobieństwo?“ Artykuł,1«: 
dziennika La France wymierzony jest głównie prze-'pi 
ciw Sieciowi, który z największym zapałem i z porywającą *il 
wymową ostatniemi dniami zalecał natychmiastowe rozpoczę ® 
cie wojny, choćby Francya sama jedna jćj ciężar ponosić miała. « 
Obok dytyrambów konserwatywnych, które każdą najmniejszą ® 
skazówkę pokoju pod niebiosa wynoszą, słychać w kierunku ™ 
przeciwnym o mającćj niebawem pojawić się broszurze półurzę- Sl5 
dowćj, napisanćj przez p. Granier de Cassagnac (według innych W 
przez p. Grandguiłlot albo p. Moąuard) na rozkaz cesarza. Pi-iac 
semko to ma mieć ty tuł : l’Empereur Napoléon III et la®18 
Po 1 o g n e i odznaczać się duchem arcy wojennym, grożąc Prusoffl 
iRosyi nawet wyprawą zimową ; jednakże o tćm dotychczas tylko w 
pogłoski krążą. Inną pogłoską mnićj jeszcze uzasadnioną jest 
wieść o oddaleniu ministra Gorczakowa i powołaniu na jego miej- 
scebądźtoBałabina, który był posłem w Wiedniu, bądź tćż Or- 
łowa. O ostatnich depeszach Gorczakowa głosi pismo wiedeń- w 
skie NeuesteNachrichten, widocznie na korzyść MosWi 
że posiedzenie rady carskićj, na którćm przyjęte zostały, ofl " 
było się z niezwykłą uroczystością. Najpierw prócz ministró« ? 
powołano na nie najznakomitszych członków seu tu, synod« ®! 
duchowego i arystokracyi w Petersburgu bawiącćj, przed ru«r01 
poczę iem obrad dał arcybiskup błogosławieństwo w imienijT1 
c.ra, poczćm książę Gagarin przemówił o niebezpieczeństwa«’ 
które Rosyi zagrażają, a gdy depesze ministra Gorczako"1’ 
odczytano, przyjęło je zgromadzenie hucznemi wiwatami »* 
cześć cara. Podczas całego trwania narad dzwoniono 1 
wszystkie dzwony w Petersburgu, a po głównych placach grat S 
muzyki wojskowe. Jednak niemożna ręczyć za wiarogodno < 
tego poetycznego opisu. Gdy wczoraj o lbywało się w koście® 
św. Pawła w Paryżu uroczyste nabożeństwo żałobne za .ofiaflk, 
rewolucyi lipcowćj w roku 1830, odezwały się po ukończony®^ 
obrządku liczne głosy wołające : niech żyje Polska! ï^’jtac 
lieya niebawem wvł ijących wezwała do uciszenia się. Z Buh«Vj(
resztu donoszą, że przybył do tego miasta młody książę 
celi Czartoryski. iol
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_ Książę Napoleon wyjechał wczoraj wieczorem do Vichy, 
c- j uda się do Szwajcaryi, aby zwiedzić prace około tunelu 
® S górą Cćnis.
i- ” __ Sejm szwedzki ukończył już, jak donoszą ze Sztokolmu, 
D, . ajy swoje nad zmianą prawa karnego. Ciekawą i chara- 
»■ 0 ,„/tyczną jest ta okoliczność, że za każdą rażą gdy wydział 
a. ‘ ff0(jawczy wnosił o zmniejszenie kary, duchowieństwo luter- 
ie & tworzące osobny stan na sejmie, opierało się jak najruo- 

íiéj i był*1 zawsze za najsurowszemi karami i za największą
jezwz8^ónością.

Od granicy francuskiej, 30 lipca piszą do Köln. Ztg:
1S Złaja się <l°syć pewną, że trzy mocarstwa przeszłą tylko iden- 

;czn% notę do Petersburga a nie zbiorową. W Paryżu zado­
wi są z zachowania się Anglii i Austryi. Panowie Fould 
Billault wstawiali się u cesarza, aby zaniepokojone we Fran- 

cti umysły uspokoił notą w Monitorze. Pan Drouyn de Lhuys
>°- oparł się jednakże, utrzymując, że taka nota zaszkodziłaby ro- 
?' paniom a godności Francyi nie byłaby odpowiednią. Cesarz 
,u dzielił zdanie swego ministra spraw zagranicznych.

Paryż, 31 lipca. Nie ma dzisiaj nowych szczegółów z dzie- 
dauy dyplomatycznój; układy ciągle są jeszcze w biegu mię­
to trzema mocarstwami z powodu odpowiedzi na ostatnie de- 
,e82e petersburskie, a w kołach urzędowych twierdzą, że odpo- 
(¡edzi te będą mogły być wyprawione do Petersburga dopiero 

7 ¡ub 8 sierpnia, po powrocie cesarza z Vichy, który ma nastą- 
iie w 5 sierpnia. W takim razie nie możnaby się spodziewać 
jta rosyjskich depeszy jak w końcu tegoż miesiąca. Rząd fran- 
zaa cuski dążąc usilnie do tego, żeby nakłonić sprzymierzeńców 
we Strich do przyjęcia wspólnéj i jednobrzmiącćj depeszy, kazał 
pe-1 oświadczyć w Wiedniu i w Londynie, że przystaje na zmianę 
al-1 kilku nadto drażliwych wyrażeń znajdujących się w projekcie 
nie wypracowanym przez ministra Drouyn. Patrie powiada, że 
et- z tego powodu, jako tćż w ogóle skutkiem zmianzaszłych w stó- 
o u stukach politycznych, wystósowano z Paryża do barona Gros 
dzi »Londynie i do księcia Gramont w Wiedniu nowe przepisy, 
zy-i Tenże sam dziennik sądzi, że zamiar Francyi przyjdzie dosku- 
ski tku i że zasada jednéj wspólnéj noty przyjętą zostanie przez 
yclr Anglią i Austryą, ale w kołach dyplomatycznych słychać, że 
:iło npewne skończy się na przesyłce trzech not podobniebrzmią- 
jod eych mających tylko zakończenie jednobrzmiące. Półurzędowe 
ña. ¡poufne dzienniki France, Pays, Constitutionnel nie- 
aó- przestają w artykułach swoich, wykazując niedostateczność od- 
Ini- powiedzi Gorczakowa, główny kłaść przycisk na coraz ściśłej- 
jak szćm porozumieniu trzech mocarstw, oraz dowodzić, że Fran- 
cze eya sama nie może sama jedna puszczać się na hazard wojny 
i?aó z Moskwą, jak tego pragną niektóre dzienniki szczególnie sprzy- 

¡ające Polsce i że musi wytrwać w téj wspólności z większą 
icią Europy, którą sama wywołała. „Rząd francuski, po­
la pod tym względem Pays, nie przestanie przykładać się 
utrzymania zgodności i działania europejskiego. Ta droga 
nie tylko najlepszą, jest ona jedynie dobrą i możebną,

¡zakże dzięki Bogu, sprzymierzone mocarstwa doprowadzą na 
jestíiéj do pożądanego celu dzieło, które sobie przedsięwzięły.“ 
vnąConstitutionnel wystąpił dzisiaj z długim i ważnym arty- 
iej. kułem, w którym biorąc jedne po drugich wszystkie rozumowa- 
giéj nią depeszy Gorczakowa, stara się je zbijać i okazać ich niedo- 
(uje stateczność albo nieprawdziwość. Wcale większe jednakże 
La »rażenie jak ów artykuł, zrobiła owa bezimienna broszur«, 
łją- o któréj wspomnieliśmy w czore j, i’ E m p e r e u r N & p 01> o n, 
ira- laPologne et T Europe, którą na giełdzie uważano po­
ma »szechnie za napisaną z natchnienia samego cesarza, i która 
się Da podobno zawierać zapatrywania się rządu francuskiego na 
nie całą sprawę polską, a mianowicie obecne jé.j stanowisko. Co 

;rya fo treści powiada ta broszura koniec końcem, że Francya nie 
jyfl te wojny, ale że do wojny przyjść musi, jeśli Rosya nie od- 
Pol- %i od teraźniejszego swego postępowania; nie szczędzi ona 
ii.... także cierpkich nauk i wyrzutów Polakom, po części nie bez 
żać, fazności i prawdy. Kto jest autorem téj broszury, nikt jesz- 
iró ® nie wie. Między dziennikami angielskiemi nie przestaje 
rzy- Horning Post kwasić się ciągle na odpowiedź Gorczakowa 
kul i upatrywać w niéj obrazę dla Anglii, podczas gdy Times 
rze-i pisma to ryso wskie w zapale swoim pokojowym dowodzą, że 
iącą Opracowanie gabinetu petersburgskiego nic zgoła nie zawiera 
czę- Próżnego i jest owszem całkiem zadowalni3jące. La France 
ała. dowiaduje się z Londyn u, że nieporozumienie, które przez długi 
jszą te zachodziło pomiędzy lordem Russellem i Palmerstonem co 
nku do sprawy polskićj, już się zatarło. Cdwaj politycy zgodzili 
rzę- S15 podobno całkowicie na to,aby jak najusilniéj popierać zgod- 

trzech mocarstw, i stąd tćż oświadczenia w tym celuprzes- 
zostały ostatniemi dniami z Londyn u do Paryża i do Wied-
Pan Władysław Mickiewicz wysiósował, jak donoszą

"'Wniki paryskie, bardzo gwałtowny list przeciw księciu Czar- 
„ /yskiemu, potępiając jego postępowanie i zasady. Takie kłót- 

je?lR marne i osobiste w teraźniejszćj tak ważnćj chwili są wię- 
aiej'^j niż gorszące, są śmiertelnym grzechem ze względu na opi- 
Or- zagranicznych ludów, dając upragnioną podnietę nieprzy- 
lefr teulom Polski, chociaż na kraj sam zgoła żadnego wpływu nie 
iWji bo ten ma ważniejsze rzeczy na sercu niżbłache formułki 

od- Wh lub owakich teoretyków polityczno-socyalnych. Chodzi 
;rów0 tycie i byt całego narodu, w obec takiéj sprawy powinny za- 
iodii jHjkuąć wszystkie drobiazgi osób i szkółek, a komu koniecznie 
roi węza pożądliwość kłótni wewnętrznych, niechaj się przynaj- 
eni« Mj kłóci po polsku, a nie wytacza oszczerstw na współziom- 
vack swoich w obcych dziennikach. Dzienniki marsylijskie do- 

W, że starowiercy moskiewscy w Odessie i innych miastach 
i Dtmdftiowéj Rosyi okazują wielkie współczucie dla sprawy pol-

«léj. Na miejsce posła Balabina, odwołanego dla swój nie- 
¡faö ir5czności, ma przyjść podobno pan Meyendorf do Wiednia.
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ANGLIA
uii.( Londyn, 30 lipca. Wedle najnowszych wiadomości, mocar- 

zM”dziiy się na wysianie noty zbiorowćj do Petersburga. 
pc'^°varst'wa obstają przy wszystkićm, czego w poprzednich no- 

uka?' ądały: przy sześciu punktach, przy konferencyi i przyza- 
Bl»S':eu'u bróni. Nota jest dość ostrą, chociaż lagoduiejszą, 
? lego życzyła Anglia. Anglia i Austrya zamierzają jeszcze 
’tyczyć noty osobne, aby wyrazić swe osobiste argumenta.

Francya zadowolni się notą zbiorową. Obecni tu Rosyanie 
uważają za rzecz niemożliwą, aby ich rząd ustąpił.

— Na kilka dni przed odroczeniem posiedzeń angielskiego 
parlamentu, odbył się znowu wielki mityng w Londynie w'Saint 
James Hall, na korzyść sprawy polskiéj. Jeden z naocznych 
świadków i uczestników tego wielkiego mityngu, zebranego dnia 
22 lipca, temi słowy go opisuje:

Wczoraj wieczorem mieliśmy tu wielką manifestacyą opi­
nii publicznéj dotyczącą polityki angielskiéj w sprawie polskiéj» 
Ghcę mówić o drugim wielkim mityngu w Saint-Jaines Hall. By­
łem świadkiem przeszło stu mityngów tak w nowym jak i w sta­
rym świecie, lecz w życiu mojém nie widziałem jeszcze demon- 
stracyi podobnéj. Entuzyazm łatwo wzbudzić w masach jedno­
litych, lecz tutaj zgromadzone były najrozmaitsze narodowości: 
Anglicy, Irlandczycy, Francuzi, Polacy, Amerykanie itd., naj­
różnorodniejsze stany, arystokraci, mieszczanie, proletaryat, 
wszystkie wyznania od najwolnomyślniejszych radykałów do 
księży katolickich, a wszystko to uniesione było wjedném wspól- 
ném wylaniu serc dla Polski, i jeden silny okrzyk domagający 
się wojny celem wskrzeszenia niepodległości polskiéj wydoby­
wał się z wszystkich naraz piersi. Prezes zaczął mówić z umiar­
kowaniem parlamentarnêm, lecz w chwili, gdy wymówił słowo: 
wojna!, nie mógł daléj mówić, iskra elektryczna przebiegła ca- 
łćm zgromadzeniem i burza oklasków trwała przez minut kil­
kanaście przy podnoszeniu w górę kapeluszów, powiewaniu 
chustkami itp. Podobna burza powtórzyła się, gdy weszła de- 
putacya robotników francuskich. Wszyscy powstali z miejsc 
swych, aby okazać gorące życzenia spólnego przymierza na ko­
rzyść Polski. Największe wrażenie sprawiła mowa adwokata 
Edmunda Beales, płynąca z serdecznych uczuć mówcy wględem 
Polski. Mówił o petycyi robotników francuskich, i zapewnił, 
że robotnicy angielscy nie pozostaną poza francuskimi braćmi 
swoimi, których szlachetne uczucia w zupełności podzielają. 
Jenerała Zamoyskiego przyjęło zgromadzeniez najży wszém unie­
sieniem. Uchwalono wybrać deputacyą, któraby przedstawiła 
lordowi Russellowi uczucia i życzenia ludu angielskiego i jego 
zdanie co do chwiejnéj polityki gabinetu w sprawie polskiéj. 
Dodać należy, że imiona Palmerstona, Russella i Gladstona 
wspomniano z widoczną obojętnością, lub z oznakami nieufno­
ści. Przeciwnie imiona mężów stanu, jak Dudley Stuart i Hors- 
man, żarliwy zwolennik wojny o niepodległość Polski, spoty­
kały się za każdym razem z burzą nieustających oklasków. 
Zgromadzenie potępiło jednogłośnie traktaty z roku 1815.

DANIA.
Kopenhaga, 30 lipca. Karól XV, król Szwecyi i Norwegii 

w towarzystwie dwóch braci ks. Oskara i Augusta, odwiedził 
22 b. m. króla Fryderyka VII na zamku Skodsborg, poło­
żonym w zachwycającej okolicy na brzegu Sundu. Dostojni 
goście przybyli około południa, witani wystrzałami działowemi 
ze statków duńskich i szwedzkich, które opodal od brzegu na­
przeciw zamku krążyły. Król Fryderyk wyszedł na spotka­
nie szwedzkiego monarchy i uściskał go serdecznie wśród okla­
sków ludu. Król Karól, który miał w swém towarzystwie je­
dnego tylko ministra, żądał, aby zaniechano zbyt écisléj ety­
kiety. Zauważano, że rozmowa jego sam na sam z Frydery­
kiem trwała dość długo. Przy obiedzie obaj królowie pili na­
wzajem swe zdrowie, a wieczorem odprowadzi! Fryderyk swych 
gości aż na statek, który ich zawiózł do Helsingborg. Król 
duński 26 rewizytował Ksróla XV i wczoraj dopiero miał powró­
cić ze Szwecyi. Dagbladet pisze z tego powodu: „Spot­
kania te dwóch monarchów w chwili, wktórćj nasz spór z Niem­
cami zbliża się do nowego przesilenia, nie omieszkają zwrócić 
na siebie powszechnéj uwagi i wywołają liczne przypuszczenia.“ 
Nie mniéj wybitne świadectwo serdecznego stósunku obudwócb 
króli skandynawskich dostrzeżono podczas kongresu naturali- 
stów skandynawskich, który się odbywał w Sztokolmie od 8 do 
15 lipca. Członkowie tego kongresu zostali zaproszeni przez 
Karola XV na uroczystość obchodzoną 10 lipca w letnim zamku 
królewskim Ulriksdalu, położonym w bardzo piçknéj-okolicy 
ponad zatoką Bałtyku. Na toast wzniesiony na cześć Karola 
XV, odpowiedział tenże toastem na cześć „najlepszego swego 
przyjaciela,“ króla duńskiego. Karól dodał jeszcze, że z pra­
wdziwą przyjemnością jest świadkiem postępu i rozwoju idei 
skandynawskiéj, ktôréj zawdzięcza szczęście znajdowania się 
wśród przyjaciół z trzech królestw skandynawskich, których 
ludy są obecnie przeświadczone, iż stanowią jeden tylko i soli­
darny naród. Słowa te królewskie przyjęte zostały z żywemi 
oklaskami.

Jak wiadomo pomiędzy koloniami duńskiemi co do obszer- 
ności jedno z najważniejszych miejsc zajmuje Grenlandya, ktôréj 
zachodnie tylko wybrzeże jest znane i przystępne dla żeglarzy. 
Na wybrzeżu térn znajduje się szereg osad i stacyi handloywch, 
w których wymiana produktów z krajowcami odbywa s:ę wsku­
tek monopolu za pośrednictwem rządu. Są tu także znaczne 
pokłady kryolitu, nowego minerału, który w skute1: swych czę­
ści składowych obiecuje wielkie korzyści dla przemysłu. Na 
ostatuiéj wystawie londyńskićj wszelako znajdowały się cenne 
minerały zebrane w przeciągu lat 9 na wschodniém mniéj 
znaném, wybrzeżu tego kraju przez p. Tayler, angielskiego mi­
neraloga. Rząd duński uwzględniając zasługi tego badacza 
oddał mu na 30 lat monopol polowania, rybołóstwa i ko­
palni na tém wybrzeżu zobowiąskiem ; łacenia do skarbu duń­
skiego 5 od sta wartości towarów i produktów, którenii będzie 
handlował.

TURCY A.
Carogród, 29 kwietnia. Telegram z Londynu doniósł, 

iż rząd angielski wszystkich robotników marynarskich powo­
łał do swoich arsenałów, w skutek tego zaprzestano wykoń­
czenia fregat pancernych, zamówionych dla Tnrcyi.

Z Rosyi dochodzą wieści o przygotowaniach do odparcia 
napaści zbrojnej.

Fuad pasza zwołał radę ministeryalną, na której postano­
wiono teraz 85,000 liczące wojsko pomnożyć do 160,000. Po­
stawione będą dwa korpusy obserwacyjne. Jeden w Bośnie, 
dragi nad Dunajem. Arsenały morskie podwoiły swóję czynność.

Pogłosce o rewolncyi w Białogrodzie zaprzeczają. Książę 
Michał nżywa popularności, organizuje 100,000 milicyi.

Francuskie „Messageries imperiales“ ciągle jeszcze pełnią 
służbę po wybrzeżach tureckiego państwa.

AMERYKA.
Nowy York, 10 lipca. Ostatni nr. pisemka Echo z Pol­

ski, wychodzącego w Nowym Yorku podaje wiadomość o mi­
tyngach amerykańskich na rzecz Polski. Czytafliy tam, że na 
zaproszenie publiczne odczytane w kościołach: anglikańskim, 
prezbiteryańskiin, katolickim, baptystów i metodystów, zebrało 
się 1 czćrwca liczne grono dam z West Hoboken ap. Alfons 
Perrin otworzył posiedzenie, zaprosiwszy panią JohnSymcs na 
prezydentkę a pannę Martę Perrin na sekretarkę. Przemówił 
potćm znajdujący się tamże Polak przedstawiając cierpienia 
Polek pod rządem rosyjskim, a p. Perrin wytłómaczył w jaki 
sposób najskuteczniejszą nieść mogą Amerykanki pomoeswoim 
siostrom i zaproponował utworzenie komitetu do zbierania skła­
dek. Utworzył się niezwłocznie, przybrawszy nazwę: „Auxi­
liary Ladies Polish-aid-society.“ Składają go: pani John Ro­
bins prezydentka, p. Egbert sekretarka, p.Fabiskasyerka, a 38 
dam podało się do komitetu wykonawczego. Ksiądz Bokbee 
wystawiał w mowie bardzo gorącćj, zasługi Polski dla cywiliza- 
cyi i chrześciaństwa, kiedy murem stała przeciw najezdnikom 
azyatyckim i polecił ludowi amerykańskiemu pamięć o cier- 
piącćj dzisiaj.

Dnia 3 czerwca odbyły damy z Nowego Yorku posiedze­
nie dla skompletowania organizacyi komitetu, a przyjąwszy 
nazwę: „Ladies Polish aid society“, wybrały na prezydentkę 
panią Martę Walter Cook, siostrę oanaRoberta J. Walker; na 
wiceprezydentki panie Roys, Mallison i Rutkay, siostrę Ko- 
szuta; na sekretarkę pannę Eleonorę Jones; na kasyerkę pa­
nią Maryą Crane, a na członków komitetu podało się kilkadzie­
siąt dam znakomitych; każda z nich zajmuje się zbieraniem 
składek na rzecz sprawy polskićj.

Dnia 5 lipca odbyło się liczne posiedzenie Polaków wy­
znania mojżeszowego w „Pythagoras Hall“ w celu utworzenia 
komitetu dla wspierania sprawy polskićj. Po kilku mowach 
głośnemi przyjętych oklaskami, mianowicie panów: Pinnawera,: 
Laurensa, Markowicza i Malowańskiego, wybrano komitet tym­
czasowy. Prezesem pan Markowicz; sekretarzem pan Drah- 
mann; inni członkowie pp. Lawrcnz, Hammerschlag,Pinnawer, 
Kujanowski i Schirman. Komitet ten zamierza wydać odezwę 
do swych współwyznawców z zaproszeniem na walne zgroma­
dzenie na 19 lipca.

W Chicago dało stowarzyszenie Czechów pod nazwą; 
„Slavanska Lipa“ bal na korzyść Polski a pieniądze odesłało 
bankierom w Nowym Yorku.

Nowy York, 18 lipca. Ogłoszona przez prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych północnych konskrypeya dała powód do 
krwawych zaburzeń w mieście Nowym Yorku, wznieconych 
przez pospólstwo podczas poboru rekrutów. Najprzód ude­
rzyli tumultuanci na bióro popisowe i spalili cały gmach, potćm 
dopuszczali się rabunków i zabójstw mianowicie na murzynach. 
Gdy wojsko wystąpiło, rozpoczęły się bójki uliczne, które w d. 
16 lipca przybrały większe rozmiary, lecz wojsko zabiwszy 17 
tumultantów, zraniwszy 18 a 35 ująwszy, uśmierzyło nareszcie 
te rozruchy, trwające przez 5 dni. Murzynów zginęło około 
100, żołnierzy około 15.

— Wojska unionistów coraz nowe odnoszą zwycięstwa. 
Potwierdza się wiadomość o zdobyciu warowni Port Hudson, 
gdzie zabrali załogę 7000 żołnierzy liczącą, 35 armat potowych 
25 oblężniczy i około 10,000 broni palnćj itp. Prezydent Sta­
nów Północnych urządza uroczystość dziękczynną za odniesione 
zwycięstwa na dzień 2 sierpnia. Mimo to wszystko koniec 
wojny je-zcze daleki. Obecnie zdobywają unioniści warownią 
Sumter w pięć okrętów pancernych, 15 lodzi kanonierskich 
i fregatą o 40 działach oprócz kilku bateryi ustawionych na 
wysepce Morris. Jenerał unionistów Dodge pobił na głowę 
wojsko skoufederowany pod Koryntem, lecz szczegóły nie­
wiadome.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 sierpnia. W bieżącym albo przyszłym tygodniu bę­

dzie załoga tutejsza odbywała ćwiczenia forteczne na większe rozmiary, 
wśród których będzie kilkakrotnie alarmowana; komunikacye nie będą 
jednakie podobno wcale hamowane.

Września, 31 lipca. Załoga tutejsza tymczasowa zmienioną zo­
stała. Artylerya wróciła na dawniejsze swoje miejsce, a przybyła 
inna. Na miejsce 61 pułku przychodzi 49. Odtąd będziw we Wrze­
śni załogował stale btalion piechoty.

Rzeźniczek O. wskazany został przez sąd tutejszy na 3 tygodnie 
więzienia za udział w zlirojnej kupie.

— W Stawie, Brudzewie i Skopem we wszesióskim powiecie, od- 
by-ał oddział wojska pod dowództwem kapitana rewizye w nocy 
z 28 na 29 lipca. Znaleziono w pe nym sklepie, według podania 
Posner Ztg, c-ntnar prochu, parę tysięcy kapiszonów i nabojów, 
jako też pewną liczbę mundurów ułańskich polskich. W Stawie zaś, 
wsi uwięzionego p. Lutomskiego przyaresitowano 4 osoby nie mające 
legitymacyi i 4 krawców, którzy podobno mieli szyć polskie mundury. 
Do Posner Ztg piszą, iż tej samej nocy schwycił patrol pruski‘8 
ochotników z bronią w ręku nad granicą pod Czamarzewem. Z 25 
na 26 lipca zaś przemknąć się miał oddział 60 do 70 ludzi liczący do 
Królestwa pod Czosną, we Wrzesińskióm, uim patrol pruski zdołał 
uwiadomić swoję komendę.

Bydgoszcz, 31 lipca. Przed niedawnym czasem nakazano tu we­
dle Pos. Ztg, aby kupcy wszystek zapas prochu oddawali do pro­
chowni rządowej, zkąd proch do dalszej przedaży w małych tylko ilo­
ściach odbiarać im wolno. Na ostatniem po siedzeniu stowarzyszenia 
kupieckiego, które się odbyło w środę, roztrząsam To ,policyjne roz­
porządzenie, a uznając je za naruszenie praw własności prywatnej, po­
stanowiono uża ić się do władz wyższych

Ostrów, 30 lipce Ukończono już linią telegraficzną, która ma 
łączyć Kalisz z uaszem miastem. Z początku ma ona służyć tylko do 
korerespondencyi urzędowej.

Korespondcncya redakcyi.
Listy dla nas przeznaczone prosimy adresować:

„Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.
Poznań.“
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Obwieszczenie.

Celem wydzierżawienia dwóch miejsc do 
sprzedawania towarów szewskich, przy wejściu 
na ratusz położone, które obecnie dzierżawią, 
szewcy Gniatkowski i Szwamberski, na czas 
od 1 stycznia 1864 aż do końca grudnia 1866 
wyznaczyliśmy termin licytacyjny na dzień 13 
sierpnia r. b przed południem o godzinie 11 
przed Fanem Plichtą. sekretarzem miasta. Wa­
runki przejrzane być mogą, w naszój regi- 
straturze.

Poznań, d. 8 1 pca 1863.
[2321] Magistrat.

Co dopiero wyszedł i jest do nabycia bez­
płatnie :

Katalog No. V,
szacownych dzieł literatury pol­

skiej nowszych czasów,
których nabyć można za podaną, antykwarską 
cenę w księgarni i antykwami 
[2326] J. Łissnera w Poznaniu.

Nasienie rzepy ścierniskowej
po 6 sgr. funt poleca
[1824] A. w Lesznie.

paź. 12%, paź.-list. 127„—7, tak pł. Oléj ln¡¡ t 
rrz.-Daí Vny: na sier. 15’/,, sier.-wrz. 15% żąd., wrz.-paź.]j 

tal.-* r"  rn—’ tpł. Okowita: zam. 8000% Trak w miejscu;, 
beczki 167,, na sier.-wrr. 15,%—•/„ wrz.-paź. 151 1

ułożony przez

Majstra Przyjaciela Luda,
rozszedł się w bieżącym roku w 13?OOO 
egzemplarzy. Na rok przyszły drukuje się
w 15,000.

Liczby świadczą, że to najrozpowszech- 
nieńsza książka; we dworze, warsztacie i 
chacie wiejskićj znaleźć ją gęsto; przynaj- 
mnićj przez cały rok jest w codziennóm 
używaniu. Ogłoszenia w tym 
kalendarzu znajdują roz­
powszechnienie tak wiel­
kie, jak na żadnej innej 
drodze, a przez całoroczne 
kranie kalendarza każdo- 
dziennie do ręku koniecz­
nie oku i pamięci się wra­
żają.

Przemysłowcom nastręcza się tu spo­
sobność, jakićj drugićj nie masz u nas, do 
zawiadomienia publiczności o swych skła­
dach, wyborach i zakładach.

Ogłoszenia do tego kalen­
darza na rok 1864 przyj- 
iiHije księgarnia Jozefa 
Gółkowskiego w Cheł­
mnie po 5 Sgr. za wiersz petytowy 
lub tyleż miejsca, dodaje gratis używane 
winiety, a oryginalne za zwrot kosztów. 
Listy franko. Czas do połowy września rb.

Koszta obliczą i ściągną się przez za­
kład pocztowy przy wydaniu.

Ajentury Nadwiślanina do przyjmowa­
nia inseratów zechcą łaskawie i tu pośre­
dniczyć. [2200]

We wtorek dnia 28 lipca zbiegła klacz 
wierzchowa jasnogniada z grudą na tylnćj no­
dze, urwawszy się od koryta. Ktoby takową 
schwyciwszy odstawił do dominium Sławoszew 
pod Pleszewem, otrzyma stósowną nagrodę.

[2316]
W ul. Berlińskićj pod No. 13 jest od 1 

października r. b. do wynajęcia pomieszkanie 
złożone z 8 pokoi, kuchni, stajni i przyległości. 
Bliższa wiadomość u optyka Bernharda tamże.

[2320]

Dominium Chalin pod Sierakowem potrze­
buje od Nowego Roku dobrego i zdatnego ogro­
dowego, Polaka, o ile możności kawalera, z do- 
bremi świadectwami. [2317]

Rządzca, który ostatnie 3 lata zarządzał 
znaczną posiadłością w prow. pomorskićj, od 
wojskowości prus. wolny, życzy sobie przyjąć 
podobneż obowiązki w Księstwie Poznańskićm. 
Bliższa wiadomość w hotelu pod Czarnym Or­
łem No. 2. [2319]

Nauczycielka, posiadająca dokładnie język 
polski i francuski i muzykę, jako tćż inne 
potrzebne wiadomości poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiadomość w eksp. Dzień. [2261]

Ucznia z stósownćm wykształceniem poszu­
kuje handel korzeni i win

J. K. Putiatyckiego
[2292] w Lesznie.

Prawdziwe
Guano Peruwiańskie 

poleca Ludwik Knnkel,
[2323] Handel nasion rolniczych.

Szanownym panom i agronomom dono­
szę uprzejmie, że mam tego roku znów 
zapas różnych gatunków cylindro­
wych bębnów do czyszcze­
nia zboża w cenie umiarkowanój; 
zarazem przyjmuję także do restauro­
wania. [2315]

Steinhom,
w Gnieźnie, ulica Bygdoska.

Mam honor donieść niniejszćm, iż majster 
kotlarski, pan August Boewig z Berlina, z 
dniem dzisiejszym objął naczelny zarząd mego 
warsztatu i fabryki wyrobów miedzianych i 
sikawek ogniowych. Jego nabyte podczas 
długoletniego zarządu fabryką wyrobów w El­
blągu, tudzież podczas kilkoletnićj pracy po 
najbardzićj zawołanych fabrykach berlińskich 
wiadomości fachowe i doświadczenie pozwalają 
mi przy dostatecznym zapasie materyału po­
dejmować wszelkie do zawodu mego należące 
roboty, mianowicie przyrządy gorzelnicze i si­
kawki ogniowe najlepszego i najnowszego 
składu. Prosząc więc i na przyszłość o do­
tychczasowe zaufanie, przyrzekam skorą i rze­
telną usługę.

Poznań, 1 sierpnia 1863.
J, C. Werner wdowa,

(Otylia Werner),
[ 2322] Wielkie Garbary Nr 35.

Bardzo ulubione
Army Rasors (brzytwy wojskowe)

pana John Heiffora, nie potrzebujące już nigdy toczenia, odebrał i poleca handel cygar i tytoniu
Marcusa Friedlaendera,

[2297] plac Wilhelmowski 6.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 1 sierpnia.

Papier; pruskie. %
*vdano

pła­
cono.

O wczesne zamówienia na żyto i psze­
nicę proboszczowską uprasza

LUDWIK KUNKEL,
[2324] handel nasion rolniczych.

Dominium Chalin ma na sprze­
daż 100 skopów i 100 maciorek,
cztero i pięcioletnich, zdatnych do

chowu ; każdego czasu są do odebrania. [2318]

W wtorek,
dnia 4 b. m. przybędęJj

_____ __ pociągiem rannym _______
z transportem krów i cieląt z łętcu 
noteckiego i stanę w hotelu Keilera 

- „zum englischen Hof.“
W. Hamnnn«

[2325] bandlerz bydła.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 sierpnia
Żyto: wyp. 450 węcpli, na sierp, i sier.-wrz. 

39%, wrz-paźd. 40%, puź.-list. 40'ą,, list.-gradz. 
4O'/„, na odst. wios. 40’/, sal pł. Okowita wyp. 
174,000 kw., na sierp. 14’/,, wre, 15, paźd. 15, list 
147,, grudz. 147«, sty. 14”/,,tal pł.

Berlin, 1 sierpnia.
Pszenica: 25 szefliw inióisca: 57—72 tal. oła". 

wedlo jakości. Zyta: 80—81 fn. 47, wyp. 6000 
cent , na sier. i sier.-wrz 47—’/,—’/„ wrz.-paź 47%, 
—7«, paź.-list. 477,-7,, list.-gr. 477,—’/,, na od­
stawę wiosenna 46'/, tal. pł. Jęczmień: 1750 fot., 
wielki w miejscu 33—39 tal. pł. Owies: 1200 
fnt. w miejscu 22—267,, na sierp. 257,—’/,, sier.- 
wrz. 25’/.— ’/„ wrz.-paź. 25, paź.-list. 25, list.-grudz. 
24’/»,na odst. wios. 25'/, tal. pł. Groch: do goto­
wania 43—50 tal. pł. Rzep: 92—95 tal. Rzepak: 
90—92 tak pł. Olój raepiowj: 1800 funt, bez 
beczki w miejscu i na sier. 13 żąd., sier.-wrz. i wrz. 
paź.. 12%—%, paź. list 12’/«-"/,,, list.-gr., gr.-st. 
i kw.-maj 12%—"/„ tal. pł. Olej lniany: w miej­
scu bez beczki 167, taL pł. Okowita: 8000% 
Trak w miejscu bez beczki 16’/,—’/.i, na 
i sier.-wrz. 16—15’/., wrz.-paź. 16% -16, paź.-list 
16’/,,—15”/,„ list.-grudz., gr.-st. i stycz.-luty 16— 
15’/,, kw-maj 16%, -’/,—’/, tal. pk

Wrocław, 1 sierpnia.
Na targa:

157„paź.-list 157’, list.-gr. u-/,,,
Oliwa: taranta 18,

na odstawę wios. 
malaga 17%-% utal. pł. 

płacono
Bydgoszcz, 1 sierpnia.

Pszenica 125—128 fot. wagi hol., (Si 
25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 58—60 tal 
—130 fot. 60- 62 tal., 130—134 fn. 62—65 
Żyto: 120—125 fot, (78 fnt. 17 łót.—81 fot. 25¡3-~ 
40—42 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 
- 28 taL Owies: 27 sgr za szefeL 

Gdańsk, 1 sierpnia.
W upłynionym tygoduiu mieliśmy czas chło< 

wietrzny, a od wczoraj silny i ciągły deszcz.
Targi londyńskie nieczynne. Dowozy odpo, 

dają potrzebom konsumcyi, a za ten obręb tram 
cye zbożowe nie występują. Pola stoją pięknie, 
gęda sprzyja dojrzeniu pszenicy, lękają się tylkó/[ 
ziarno uformowane pod upływem suszy i gwałt' 
wnego gorąca, nie będzie zię odznaczało piękność 
i gatunkiem. 1,

We Francyi targi nieco lepiój się trzyj a 
a w wielu miejscach notowano haussę. Zapasy! 
szłoroczne zdają się być wyczerpane, a nowe p* U 
ze średnią wagą z łatwością odchodziły. Żniwa pił fi 
najlepszej pogodzie zostały ukończone, a tylko J 
wały się słyszeć skargi na zbyt przyśpieszone ic , 
rżenie ziarna. ' -f

W Holandyi, Belgii i Hamburgu żadnego 
było życia.

Na naszój giełdzie pod wpływem słabych wiai'0< 
mości z Anglii i Francy; interesa były nadzwytt ' 
trudne, tómwięcej, że plac nasz nie ochłonął z ,5 ® 
żenią ostatnich upadków. W cenach nie mielifci 
materyalnój zmiany ale do ważniejszej tranzaMo 
prawie niepopobna było zdecydować kupca. I ci! u 
tydzień bezczynnie minął. Mieliśmy próby świeżej 
żyta w dobrój kondycyi, ale wagi średniśj. Na njri

[(

pak było wiele żądania, a ceny przybierały.
W ciągu tygodnia sprzedano szefli:

22,500; żyta 15,600; grachu 3300; rzepaku 7200, 
Płacono za szefel beri, wagi:

funty łuty funt. łut. tal. s°rr. fen.taL sgr. 1
Pszenicy 84

86
78

24
23
17

85
87
82Żyta 

Grochu 
Rzepaku

Toruń przebyło szefli:
28,860, grochu 1170, belek 
44,420, dębowych 3578, hali 
centnarów 147.

Wysokość wody w Toruniu T 7 
Kursa zamian:

Londyn 6 m. 60 20.
Amsterdam 141',,

Aleksander Makowski et Com.

ni

f( 
Ul

2 21 8 2 25 -2
2 25 — 2 26 i W
1 21 8 1 24 i d
1 20 — 1 20 - “
3 12 — 3 17 lnl

pszenicy 37,470, łji 
sosnowych i budójPi
łasztów 266, potaljd 

I

Pożycz. dobro w............
— rząd. 5859..............
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,59
— 1856.............
— prem. 1855.............

Obligi dług, skarb.......
— Marchii...................

Listy zast. March........
— Prus Wsch............

— Pomor..

— W. Ks. Pozn.........
— — (nowej

— (nowe)
Szląskie..................
gwar. B..................
Prus Zach.............

4’/,
5
4*/,
47,
47.
3’/,
3'/,
3«/,
3'/,
3>/,
4
37.
4
4
3’/,
4
37,
37,
3'/,
4

129%

97%

97%

ŻPolsk. obligi skarb.....
— Cert. A 300 sl 
— — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. citk. 500 zł.. 

Pieniądze.101%,
106’/«', Fry dry chsdory 
98%/Lujdory

Złota, funt cel............
Srebra — dito........ .
Saskie biL kas............

9O7,[Niem. bankn..............
907,1 — płat, w Lipsku
91’/.‘i Anstr. bank................
— H Polskie biL bank. 

Diak. bank, od weksli
917.[

101%
101%

Akcye keltl ielasnyeh.

% dano. eono.

77%
917,

88%

— rent. March..........
— Pomor............... .
— W. Ka. Pozn./.... 
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie............
— Saskie.....................
— Szląskie.................

Papiery lagranlcine. 
Austr. metali.................
— Poi. naród............
— Obligi 250 fl..........

Rosy. 5 poży. StiegL...
— 6 — ......... .

Rosy. poi. angiek.........

93%

looy.

87
89

92

103 7,!lBerbn-Anhalt.,
¡Berlin-Hamb...............

— /Berk-Poczd.-Magd.....
95 7/ Berl.-Szczecin.............
— IjWrocŁ-Freib...............
86%'i — najnow.............
97% Brzeg-Niskie...............
99*, Koźlo-Bogumin...........
997,1 — pierwot............
97%'l........... ......................
— s Dolno-Szk-Mareh.......
99 [Dolno-Szl. koL pob... 
99% “ — pierwot............
— ¡ Półn. Fryd.-Wilh........

i¡Gómo-Szl. A i C......
67% — Litt. B...........
72*/, Opol-Tamowic.............

Starogr.-Pozn..............

951/,1) Akcye kani. 1 kredyt 
Beri. 8tow. kas............

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5 
4

37,
37,
4

3%

122%

93
987,

144

1057,

1177,1

śre.
śgr.

81
80

piękna 
sgr.

83-85 
81-83 
54-55
40—42 39
32— 34 31
50—52 48
Żyto: 2000 font., 
sier.-wrz. 427«, wrz.-paź. 43’/,,

paź.-list. 44, kw.-maj. 44'/, tak pł. Owies: na 
sier. 24, wrz-paź. i paź.-list. 23'/, żąd., kw.-maj 
24’/, tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 13, 
na sier. 13 pł., sier.-wrz. 137,, żąd., wrz.-paź. 137„ 
pł., paź.-list. 13'/, żąd., list.-gr. 137,,—'/,,, kw.maj 
13 tak pł. Okowita: wyp. 60,000 kw., w miejscu 
15’/«, na sier. i sier.-wrz. 15%- ’/,„ wrz-paź. 16 — 
15’’/,,, paź.-list. 16, list.-gr. 15"/„ • „, kw.-maj 
16'/, taL pł.

Szczecin, i sierpnia..
Na targu: Pszenica: 66—69tak, Żyto: 44—47 tak 

Jęczmień 34—36tak, Owies: 26—28tak Groch-.46—48 
tal. pł. Rzepak: 90—93 tak pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. w miejscu 
68'/,—TO'/,, zam. 200 węcpli, 83—85 f. żółta na sier.- 
wrz. 70'/., wrz.-paź. 71 — '/,, paź.-list. 70'/,—7„ na 
odst. wios. 70'/,—71 tak pł Zyto: 2000 fnt. w miej­
scu 45—46'/,, zam. 200 węcp., na sier.-wrz. 467,— 
'/„ wrz.-paź. 477,—'/,—’/„ paź.-list. 47, na odsta­
wę wios. 467,-47 tak pł. Rzep: 1800 fnt. i 25 sz. 
w miejscu 89—91'/,, na sier.-wrz. 91’/«, wrz.-paź. 
93 tak pk Olój rzepiowy: w miejscu 12''/,,, wrz.-

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie, 

cent, na sier.

pośled. 
igr.

75 781 
74—78 !

P
\oa( N I

51-52] 
86—88 i _ 
29—30, g 
44-46] 

wyp. 16,000

CENY TARGOWE
' mieście Poznaniu.

Pszenicy
„ Sredniój „
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego,,
„ małego „

Owsa . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „ ..................... ! 3
Rzepiku zimowego „ ......................]3
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „ ..................... r
Tatarki . . . „ .............. ... i
Perek
Masła, garn..
Koniczyny czerw 
Koniczyny białój 
Siana, cent.
Słomy,
Oleju, ..
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 1 sierpnia 

dnia —

% Adano.
pła­

cono. °/„ dir». pł*-
•ono.

¡Beri. Tow. hand........
¡Gdański bank. pryw..

227, ¡Dysk. Udział kom.....
90 ¡Gota bank, pryw.......
— ¡Hanow. dito................

¡Królew. dito................
1137, (Lipsk. Stów, kred.....
110 [Magd. bank, pryw.....
459 ¡¡Pomor. bank rycer....

29
99%

997,
897,
92'/,!

Pozn. bank, prow., 
Prask, udz. bank... 
Szląsk. Stow. bank..

Akcje przemysłowe. 
Beri. fab. kol. źel.....

4% ¡Minerwy Szląakiój,
Concorma..............
Magd, assek. ogn,

151%

i89%
135
137

947,
67

97%
65%

63%

Obligacje 1 prawem 
plerwsieństwa. 

Berk-Anhalt............... .
Berl.-Haiab..............

H. Em.............
Berl.-Pocz.-Mag. A..

158’/.

657.

— Litt C..
— Litt D......... .

Berl.-Szczecin........
II. Em...........

Koźlo-Bogumin..... .
Hk Em.........

Dolno-SzL-March..,
konwen..........
— m ser.... 
— IV ser.... 

Półn.-Fryd-Wilh.... 
G6m.-Szk Litt A.. 

Litt B........

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

<7.
4

k
4

47.
47.
47.
4
4

7-
4
4

47.
4
4

37.

102
106’/,

100’/,
101'
84

1007,
917,

96'/,

101%

30’/,

100
1007.

977,

977,

96%
101'/,

92

96
126

103'/,

100

96'/,

95%
91’/,

97%
97’/,

877,

— Lit. D.............
— Lit E.............
— Lit F............

Starogr.-Pozn..........
- IL Em............
KURS GIEŁDY W WR 

dnia 1 sierpnia.
Papiery 1 pleniądse.

Dukaty.......I.................
Frydrychsdory...............
Liędory.........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.

— nowe................
— nowe................
— Listy Rent....

Szląskie Ust Zast...
— nowe Lit A—
— nowe................
— Lit B............. .
— Lit. C........ ./..
— Listy Rent.....
— ObUg. prow....

Polskie Listy Zast...
— nowe Emis......
— ObL skarb.........

obk cząstk. A 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye.......
Szląski bank...........
— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kolei źel.

Freiburg..................
— now. Emis......
— obi. z praw, pierw.

4

47,

4
37

4
4

37

4
4
4
4

7-

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

1017.

97'/,
84’/,

0CŁAW1U.

HO’/.
917,

89»/,

97’/,
957-

101’/,
101%
IOS'/.

IGO’/,

73
31

1377

97%

95’/,

101

89%

Górno Szl.
— LitB
— obi z pr. pierw
— ...................Lit D
— .................. Lit. E

Opól. Tara....................
Koźlo-Bogumin.............

obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe 

z kup. w. austr
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.
KURS STÓW. KUP. W POZNANlJ 

dnia 3 sierpnia
Pozn. List, Zastaw.......
— nowe.......................
— nowe...........•...........

Pozn. list. Rent............
— akc. bank. prow...
— obi. prow................
— obligacye pow.......
— obk meL Obry.......
— obligi pow..............
— obk miejskll Em.

Prask, obk skar...........
skarb.. 

— dóbr, poży
poż. skarl•b..

— poż. z prem. 
Sz. list. Zast.......

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Hlertzim FeldmaaswsU w Poznaniu. — Nakładem i czdonkami Ludwika Merzbacha w Posnanin.

Zach. Prask 
Polskie 
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